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Nieomylni.
Rola dziennikarza polskiego od samego po

czątku te j wojny była trudną i niewdzięczną. 
Me nrogąc dosyć jasno mówić o tem, co nam 
■wszystkim najbliższe i najważniejsze, w olał o 
niektórych najkardynabiiejszych dla bytu. na
rodowego kwestyacli czasem milczeć zupełnie, 
pisał o bitwach we Francyi, o nastroju w P ary 
żu i  w Londynie, rozważał szanse pow stania Bu
ro w i siły T u rc ji i w ytykał memoralność poli- 
tyczną Japonii. A ponieważ zbyt często mógł 
mówić tv iko połowę praw dy i używać tylko 
niektórych argumentów, pow stawały nieporozu
m ienia nietylko między nim a czytelnikami, lecz 
rakże między rożnymi odłamami prasy  polskiej, 
jak o  rzecznikami pewnych stronnictw , i nieraz 
polem ika z tego zewnętrznego powodu staw ała 
się tem ostrzejszą.

Drugą trudnością w pracy publicystycznej 
dziennikarza polskiego była i jest w  tych cza
sach zawiłość kw estyj, k tóre mu przychodzi 
rozstrzygnąć, zupełna niedostępność wielu n a j
ważniejszych przesłanek. Ale ta  trudność nie 
jest ty lko jego udziałem. Oa czasu wojny bał
kańskiej m ylą się w  Europie wszyscy, mylą się 
najwięksi naw et dyplomaci, rozporządzający 
nastawionym  oddaw na i bogato subweneyono- 
wanym aparatem  wywiadowczym. W prawdzie 
hiSiOryk, k tó ry  badać będzie gotowy już kom 
pleks faktówr dokonanych, łatwo potem udo
wodni, że tak  wszystko być musiało, żerśtało  
się tylko to, co było naturalne i 'konsekwentne. 
:Ale k to  żyje i działa, kto w danej chwili musi 
powziąć decyzyę i wy bór, nie może czekać, a 
g d y  wszystkie-znano mu przesłanki niedość- wy
raźnie jeszcze w ytykają mu drogę czynu, musi 
usłuchać tego głosu, k tó ry  -się nazywra in
stynktem , in tu ic ją , albo- też kierow ać się uczu
ciem, zapałem  lub nienawiścią. Takie chwile 
przychodzą nietylko w życiu jednostki ale i w 
życiu narodu, chociaż staw ka jest w tedy ol
brzymia.

Co prawda, istnieje pewien sposób z a c h o w a 
nia się, k tó ryby  można nazwać równowagą obo
jętną, bierną, jak  równow aga kuli, k tó ry  to  
sposób zawsze prowadzi do pewnych rezulta
tów', podobnie jak  krupier w Monte Carlo nie 
może nigdy przegrać. Ale tego sposobu nie u- 
żyw a żadna jednostka, żaden naród, k tó ry  chce 
być twórczym, chce stanowić o  sobie, chce 
chcieć!

Żaden z  uczciwych dziennikarzy polskich 
tiit uzurpował sobie nigdy paten tu  n a  nieomyl
ność. Jeżeli, wszedłszy n a  trybunę swoją, w y
głaszał jakąś opinię lub jakąś radę dobitnie, 
lub naw et jednostronnie, to dlatego, żo zawsze, 
ilekroć naród musi być czynnym, forma, i cel 
tego  czynu muszą być określone jasno, bez ba- 
łanm etw i bez zastrzeżeń.

Ale wszędzie prawie istnieje osobny ty p  lu
dzi, nieomylnych przepowiadaczy, którzy, gdy 
się cos stanie, wychodzą ze swoich kryjówek 
prz ek ona n i owych i % litościwym półuśmiechem 
na ustach wypowiadają te  charakterystyczne i 
śmieszne słowa: „A co, nie mówiłem?1' Podobni 
są  oni do tego profesora meteorologii z „Flie- 
gende Bliitter", k tó ry  bez parasola, tańcząc, 
chodził po deszczu —  „weil es so schon is t in 
selbstprophezeitem  W etter emherzugehen". T a
cy ludzie chętnieby powitali naw et koniec świa
ta , gdyby go przepowiedzieli. Są to  w dziedzi
nie moralnej Kruki, k tó re .zlatują się po swoją 
cząstkę tam, gdzie się stało  nieszczęście.

fćyznamy szczerze, że nie zazdrościm y tym  
ludziom ich taniego tryum fu.

Zwycięska bitwa pod Krakowem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

j Wiedeń, 18 listopadf-
Uizędowo ogłaszają 17 listopada w  południe:
Wojska nasze, wysunąwszy się wczoraj z onrę&u (Bereich) Krakowa, zajęły przednie umoc

nione linie nieprzyjaciela na północ od granicy państwa. W obrębie (Raum) Wol&romia i Pilicy 
aostawali się Rosya uie przeważnie tylko w promień naszego ognia artyleryjskiego. Gdzie ata
kowała nieprzyjacielska piechota, została odparta. Jeden z  naszych pułków wciął 500 Rosyan 
do niewoli i dwa oddziały karabinów maszynowych.

Zwycięstwo Niemców pod Kutnem zaczyna już objawiać swój wpływ na ogólną sytuacyę.
Zastępca szefa sztabu generalnego, von H o e f e r, generał major.
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fłocSiód w Serbii.
(Telegram c. k. Bima korespondencyjnego.)

<a | Wiedeń, 18 listopada.
Urzędowo donoszą 17 listopada:
Na południowym terenie wojny nasze wojska wczoraj posunęły się aż do Kolubary i czę

ściowe ją przeszły, chociaż nieprzyjaciel zniszczył był wszystkie mosty. W W aliewo przywróco
no rychło spokój i porządek. Wyższa komenda już tam przybyła. Miasto jest bardzo zn szczone 
przez serbskie wojska.

Maty oddział kawałeryi wziął wczoraj 300 jeńców.

W a l k i  w ®  F r a n c y ! *
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

, i Be-lin, 18 listopada.
Z głównej kw atery  wojennej donoszą:
Także wczorajszy dzień na zachodnim terenie wojny na ogół upłynął spokojnie. Na po

łudnie od Ycrdun i na północny wschód od Cirey atakowali Francuzi bezskutecznie.

f  (Jieszy mnie nadzwyczajnie, że mogę Waszej 
Eksceiencyi wyrazić najserdeczniejsze życze
nia z okazyi Najwyższego odznaczenia wojsko
wym krzjóem  zasługi pierwszej klasy z deko
ra c ją  wojenna. W tem specyalnem odznacze
niu widzę nietylko Najłaskawsze uznanie nad
zwyczajnych zasług, jakie W asza Ekscelencja, 
jako w ybitny kom endant sił zbrojnych na Bał- 
kanie osiągnął, ale także znak Najłaskawszego 
zadowolenia .Naszego Wielce Umiłowanego 
Najwyższego W odza z dotychczasowych czy
nów walecznego wojska na  terenie wojennym 
południowymi. W ojska te czują się szczęśliwe, 
że ich podziwienia godna w ytrwałość 5 pogar
da .śmierci, jakoleż ich bezprzykładny zapał 
męstwo po tak  wielu ciężkich godzinach u- 
wicńozone zostały w końcu wspaniałym  peł
nym sukcesem.

Proszę W aszą E kscelencję, aby podległym 
mu wojskom z tej okazyi wyraził Moje z serca 
płynące życzenia. Moje najserdeczniejsze ży
czenia towarzyszą Waszej E kscelencji i mę
żnym wojskom na Bałkanie w ich dalszym zwy- 
cięzkim pochodzie.

Generał piechoty areyksiążę F  r y d e r y k ,  
głównokomenderujący.

Podzięksw&iiłŁ Poiiorka,
Z kw atery prasowej wojennej donoszą: 
Kom endant naczelny wojsk bałkańskich Po- 

tiorek wystosował do naczelnego kom endanta 
armii arcyksięcia Fryderyka, telegram  z w yra
zami podziękowania za uznanie, jakie otrzym ał

p o i  le m  i W ło c ła w k ie m .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Kedyolan, 18 listopada, 
j  „.Corrid ę d d la  Sera", pisząc o nowej ofenzy- 
wie niemiecidej n a  lew ym  brzegu W isły z cen
trum  we MToclawku, zaznacza:

Jest to doskonały sposób wstrzymania po 
chodu rosyjskiego. Chwila jest również dobrze 
wybraną. Ofenzy wa ta  m a isilne poparcie w w al: 
kach na  granicy w-sclrcduio-pruskiej i  w tem, 
że Niemcy, cofając się, zwabili Rosyan na liuię 
Kalisz—Częstochowa., -a.

P©issyślsa© © p er^ eye w oijenne ^  M Fól©stwIe.
Operacye na wschodnim terenie wojny biorą dalej pomyślny obrót. Dalszych wiadomości 

stamtąd niema.

Obecna wojna dokonyw a raz po raz przemian 
wartości, zrywa bezlitośnie maski, w ykryw a 
■wielkie prawdy. Tu nikt, niczego nie przepowie
dział i n ik t się nie omylił —  tryumf jednych i 
zawód drugich n it  g ra  tu  żadnej roli. Tylko ona 
jedna mówi. grzmi prawdę —  wojna.

K. I.

Sprawa polaka w Niemczech.
i i .

W  polemice z Hardenem  o dopuszczalności 
Polski jako  „państw a buforowego" zauważa p. 
Feldm an w swojej broszurze między iiinemi:

„W iemy dobrze, że spraw a ta jeszcze nie doj
rzała. Nawet wśród nas, stanowczych wrogów 
Rosyi, jest tyluż zwmlennik iw państw a buforo
wego, iłu zwolenników zlednoczenia z Au- 
stryą.... Sprawa ta  ma teraz ty lko  akadem ic
kie znaczenie i należałoby ją  roztrząsać z punk
tów  widzenia międzynarodowego, ekonomiczne
go i dynastycznego. P. Ilarden załatw ia się 
z tyuni wszystkimi problemami krótko i węzło- 
wato. Twierdzi, że taltie państw o byłoby nie
bezpieczne dla P rus że Bism arck tak  właśnie 
sądził.

„Co się tyczy Bismarcka, to w ystarczy za
uważyć, że dla niego spraw7a  polska m iała za 
wsze znaczenie międzynarodowe, nie lokalne. 
A chociaż zwalczał Polaków  wlebUdmi środka
mi, mimo to k ilka razy  był gotów sam przy
łożyć ręki do odbudowmnia Polski. To w ypły
wa nietylko z książki Stanisław a K oźm iana o

Od szeregu dni słyszym y v,r Krakowie głuchy 
odglo,s*trzahnv działowych, płynący od półno
cy. Zdawało się, że -to są  zwyczajne przygrywki 
do bitwy, k tó ra  kiedyś później nastąpi. Tymcza
sem okazało sięV;że wmjska nasze bardzo szybko 
zajęły nowe stanowiska, uskuteczniły potrzebne 
do tego pochody strategicznie i przeszły do oien- 
zywy, co należy podkreślić jako objaw bardzo 
pomyślny.

I  oto już ,p»d d a tą  17 fom. zastępca szefa szta
bu. generalnego, generał-m ajor von Iloefcr, do
nosi, że wojska nasze, w ypadłszy przedwczoraj 
z Krakowa, zajęły przednie linie nieprzyjaciela 
na północ od granicy Gahcyi, a  więc n a  te ry  to
ry urn Królestw a Polskiego. W ojska nasze posu
nęły  się widocznie dolsyć daleko, skoro działa 
nasze ostrzeliwały pozycye rosyjskie pod Wol
bromiem, który  jest w linii powietrznej oddalo
ny  o 40 kilometrów od Ktakowia na północ. Co 
więcej, ostrzeliwały wojska nasze ogniem dzia 
lowym takie linię nieprzyjacielska pod Pilicą, 
k tó ra  leży dalej n a  północ, a  mianowicie o 10 
kilometrów od  Wolbromia. Nie możemy ze 'zro
zumiałych powodów szczegółowo omawiać ru 
chów naszych w stronę W olbrom ia,^ zwłaszcza 
Pilicy, k tóre to m iasta 'leżą na prostej linii od 
K rakow a ku północy —  ale zaznaczamy jedy
nie, że akcya w stronę Pilicy jest znacznym 
sukcesem naszym.

Wzięcie do niewoli 500 jeńców rosyjskich, a 
zwłu.sz>r.za 'zabranie dwóch oddziałów karabinów 
maszynowych, świadczą, że niektóre oddziały 
rosyjskie cofają -się w  popłochu.

Ńa ostatek  jeszcze jeden szczegół. Omawia
jąc we wczorajszem wydaniu „Nowej Reformy 1 
zwycięstwa w ojsk niemieckich pod Linnem i 
W łocławkiem, pisaliśmy: „Zwycięstwa owe ma ■ 
ją  bezpośredni wpływ n a  stanow isku prawego 
skrzydła wojsk rosyjskich, k tó re z  W arszawy- 
Debiin ruszyły na zachód. Posunięcie się wojsk 
niemieckich w  stronę K utna grozi prawej flance

od niego i za odznaczenie od monarchy.

Gubernator W arsz&wy jeńcem 
niemieckim.

P e l  c. k Biura koresp.)

Berlin, 18 listopami. 
Wśród jeńców, wziętych pod Kutnem, znaj

duje się gubernato-’- W arszawy, von Korff, ze 
swoim adjutantem . —  ........

Zajęcie Kutna,
Berlin, 18 listopada. 

„Berliner T ageblatt"  donosi o wzięciu do nie
woli gubernatora W arszawy 

G ubernator baron Korff wyjechał w  tow a
rzystw ie swego ad ju tan ta  rano  z W arszawy w  
■samochodzie pryw atnym  w  kierunku do K utna1, 
nie wiedząc, że Kutno po zaciętej walce uUcznej 
zostało zajęte przez Niemców. G ubernator na
gle koło Tam owa natrafił na  czoło niemieckiej 
kaw a lory i i chciał nawrócić, aby  ujść, został je-

Wiedeń. Cesarz zezwolił na wprowadzenie , 
dwóch nowych klas dla istniejącego do tych -1
czas wojskowego krzyża zasługi. Krzyż zasht-| , , . , ,
gi. k tó rj dotychczas nadawano, n przyszłości ^ a k  przez dragonow u ję ty  i bez oporu zabranj

tego skrzydła i hamuje ofeuzywę rosyjską, k tó 
ra, jak  wspomnieliśmy, już .się łamie". .

W sprawozdaniu swojem z dnia 17 bm. pisze 
generał-m ajor Iloefer: j.ljZwycięstwo Niemców 
pod Kutnem zaczyna już objawiać swój wpływ 
na ogólną sytuacyę". Szczegół ten należy ró 
wnież podkreślić,

Gdreczne pismo cesarskie do 
zhrojm istrza Fotiorka.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 18 listopada.
Cesarz wystosow ał następujące pismo o- 

dręcznc do zbrojmistrza Potiorka:
K o c h a n y  z b ro jin is trzu  P o tio rek !
Świadomie i wytrwale przeprowadzając do

brze rozważone plany, zdołałeś pan dzięki o- 
fiam ej wytrwałości i bohaterstw u twoich wojsk 
osiągnąć rozstrzygające sukcesy nad Driną i 
w targ n ąć: daleko w kraj nieprzyjacielski. Z za
dowoleniem patrzę na moje wojska bałkańskie, 
powierzone pańskicunu wypróbowanemu, kiero
wnictwu. Z wdzięcznością daję wyraz mojemu 
najzupełniejszemu uznaniu i nadaję panu woj
skowy krzyż zasługi I. klasy z dekoracyą w oj
skową. Oby błogosławieństwo Boże towarzy
szyło panu dalej na  pańskich pełnych chwały 
drogach.

Życzenia naczelnego wodza.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 18 listopada.
Z k w a te r y  w o jen n e j p ra so w e j do n o szą :
Głównokomenderujący arm ii generał piecho

ty  arcyks F ryderyk wystosował do główuioko- 
mendcrującego sił zbrojnych na  Bałkanie zbroj
m istrza P otiorka następujący telegram:

będzie się nazywmł krzyżem zasługi III. klasy. 
Cesarz nadał zbrój mistrzowi pierwszemu Po- 
tiorkowi wojskowy krzyż zasługi I. klasy z de
koracyą wojenną (zielony wieniec). Rangą jest 
on równy wielkiemu krzyżowi orderu Leopolda.

Serhnwie odcięć w Be!qradzie.

do niewoli.

Przegląd dotychczasuwych 
operacji wojennych.

i,Tel. e. k. Biura koresp.)

Berlin, 18 listopada. 
Sofia, 18 listopada. W ojskowy współpracownik ..Berliner Tage- 

Dzienniki tutejsze donoszą z M szu, że w ko- b lattu", pisząc o wojnie w Królestwie Boiskiem, 
łac głównej kom endy serbskiej panuje wielkie jyowdada między innemi: 
zaniepokojenie także o los armii serbskiej, znaj- f, xrr . , . .
dującej się w Belgradzie. W skutek za jęc ia1 'V P ^ w sz y m  okresie w ojny clmdziło _c to 
przez wojska austryackie W aljewa i części linii a^y  dopuścić milionowej armii rosyjskiej 
kolejowej Belgrad—Kragujewaez Belgrad jest do przełamania granicy niemieckiej. Udać się 
odcięty od głównych sil serbskich i niemal o- m ogła ta  strateg ia tylko dla tego, że Austrc. 
toczony. Grozi mu a tak  jednocześnie z pó łno-! W(|gry wzię,y  na zaQanie
cy, wschodu i południa. Los Belgradu wobec 
tego jest niemal przesądzony.

J a k  niekorzystne jest położenie Serbów', 
śwdadczy fakt, że jeszcze 8 b. m. zarządziły 
władze wojskowe serbskie ew akuacyę W aljc- 
w*a z ludności cywilnej.

Niemcy gzuM ^ I i b S A
(Tel c. k. Biura koresp.)

Berlin, 18 listopada.
1 W śród ludności panuje podniosły nastró j z po

wodu zw ycięstwa n a  wschodnim terenie wojny, 
jakoteż z powodu zwycięstw  arm ii laustro-we- 
gierskiej w  Serbii, którym  dzienniki przypisują 
wielkie znaczenie strategiczne.

„Local-Anzeiger" pisze: Kierownictwo armii 
austro-węgierskiej może teraz dyktować Serbom 
ich ruchy strategiczne. Gratulujemy naszemu 
■sojusznikowi z powodu te j idealnej sytuacyi, ja 
ką i&obie stworzył dzięki dzielności i w ytrw ało
ści swoich woisk. a  k tó ra  wróży szybsze ukoń
czenie wojny przeciw Serbii, niż jeszcze przed 
kilku tygodniami przypuszczano.

ściągnięcia
głównych sił rosyjskich i uwięzienia ich tak 
że wojska rosyjskie nie mogły zaatakować Nie
miec.

Już kilkakrotnie podniosłem, że winniśmy 
za to wdzięczność naszemu sprzymierzeńcowi.

Nie wiemy jeszcze naw et, z jaką przewagą 
Bosya, zupełnie gotowa do w ojny (rozpoczęła 
prawdopodobnie już w  maju transDorty wojen
ne), rzuciła się na armię austio-wegierską. Ar
mia ta walecznie wytrwała i wykorzystała ka
żdą sposobność do ofenzy wy.

Kiedy skończyła się praca na jeziorach Ma
zurskich, Austro-W ęgry znów wytrzymały na- 
pór rosyjski. Przemyśl tak  długo się opierał, aż 
rozpoczął się marsz niemiecki przez Królestwo 
Polskie n a  linie Wisły. T ak  wiec i drugi plan 
kierownictwa armii rosyjskiej, aby po Tanen- 
bergu i Gombinie • maprawró iswoją powagę 
k lęską Austro-W ęgier, nie udał się. Rosyanie 
musieli cofnąć się poza Wisłę dla ochrony buii 
Warszawa—Dęblin i  nowo ngruoować swoje 
milionowe wojska. Austro-Węgry natychmiast 
przyłączyły się do naszej ofenzywy. Lewe 
skrzydło wojska austro-węgierskiego posunęło

Bismarcku; także M aurycy Busch stwierdza, żc 
Bism arck z końcem 1870 liczył się z możliwo
ścią, że będzie m usiał w swoich planach przy
dzielić Polsce rolę, zupełnie sprzeczną z jego 
późniejszem postępowaniem. Jeszcze w roku 
1887 inówił Bism arck Crispiemu: „Polska jest 
słabą stroną Rosyi, a A ustrya jes t w Polsce po
pularną. Gdyby Polakom  dać tylko pew ną po
moc w powstaniu, mogliby zrzucić swoje ja rz
mo i pod austryackim  arcyksięciem  utworzyć 
samodzielne państw o." —  Znamy wszystkie 
przeciwne p lany Bism arcka. P. lia rden  u trzy
muje, że podczas wojny krym skiej n a  szczęście 
Niemiec Bism arck obalD p)an jjS> A lberta i von 
Bunsena, żeby Niemcy połączyć z zachodniemi 
państwami, Rosyę odrzucić w jej etnograficzne 
granice, a z Polski stworzyć państwo buforowe. 
Gzy było to istotnie szczęściem dla Niemiec? 
H istorya, co praw da, nie dopuszcza do próby 
przeciwnej w edług formuły: „coby się było
stało, gdyby “ Ale jeżeli H arden twierdzi,
że dzięki" temu Rosya przyjaźnie patrzy ła  na 
zjednoczenie Niemiec, to można na  to  odpowie
dzieć, że gdyby był doszedł do sku tku  plan 
Bunsena, to  zjednoczenie byłoby jeszcze p rę
dzej nastąpiło, a R osya byłaby n a  zawsze unie
szkodliwiona. Trzeba też przypomnieć, że za ■

graniczna po lityka Bism arcka nie zawsze była 
nieomylną, na co jest dość dowodów w jego po
lityce kolonialnej, kresowoi i polskiej, a  szcze
gólnie rosyjskiej.

„Pójdę jednak  jeszcze dalej i powiem, że Bis
m arck, gdyby teraz żył, wedle wszelkiego p ra 
wdopodobieństwa oświadczyłby się za polskiem 
państwem buforowem, gdyż przytoczone powy
żej jego dwie enuncyacye, zapisane przez Bu- 
scha i Crispiego, jasno dowodzą, że w razie 
konfliktu z Rosya chciał sprawę polską, znowu 
postawić na  porządku dziennjnn.

„Polacy dobrze znaią dyplom atyczne sposo
by i sztuczki pierwszego kanclerza państw a nie
mieckiego. Wiemy n. p z opowiadań Kłobu- 
kowskiego, że w 1863 chciał Bism arck nakłonić 
Polaków do wzywania pruskiej inter wencyi, 
aby mieć pozór do obsadzenia lewego u-zegu 
W isły. Potem  jednak  stał się, jak  wiadomo, 
przeciwnikiem przyrostu polskich poddanych w 
Prusiech, nowego podziału Polski nie możni 
więc było po nim oczekiwać. Ale gdyby był 
zmuszony do wojny z P.osyą. byłby traktow ał 
spraw ę polską n a  wielką skalę i w tedy, b< 
gruntownej rewizyi faktów , nic oświadczyłby 
ta k  k ró tko  ja k  Harden: „P rusy  nie mogą na  
swoich granicach cierpieć niepodległej Polski"

lub: „Prusy mogą się n a  tak ą  Polskę tylko 
w tedy zgodzić, gdyby chciały jej odstąpić Po
znań, W schodnie Prusy' i Górny Śląsk

„Przyjrzyjm y się tym  obawom z historyczne
go, psychologicznego i politycznego stanowiska.

„Były już surogaty  wolnej Polski i często za
wiązywały się w niej podziemn° spiski, nigdy 
jednak przeciw Prusom. Ten stan rzeczy wy
tworzył wśród Polaków w Prusiech odrębną 
psychologię. Niech p. H. przyjrzy się naszym 
dzielnym posłom polskim — czy oni w ygląda
ją jak  rewolucyoniści i spiskowcy? Gdyby mą
dra polityka wobec Polaków udogodniła im ży
cie pod względem narodowymi, nie czuliby się 
niezadowolonymi. Polska młodzież z Poznania 
płynęłaby wielkiemi masami do Królestwa, 
gdzie po wydaleniu 70.0U0 rosyjskich urzędni
ków zajęłaby ich stanowiska, ta k  że wszyscy 
ludzie energiczni znaleźliby dość pola do dzia
łania. Polski chłop z Poznańskiego, zamiast 
wędrować nad Ren i tam  wydwarzać nową kwe- 
styę polską, napłynąłby do wschodnich, mało 
zaludnionych okolic nowego K rólestw a."

Następnie udow adnia autor, że nowe króle
stwo polskie bynajm niej nie będzie graw ito
wało do Rosyi. Idea panslaw istyczna nigdy 
nie była w Polsce silną. Ponadto  Litwa i Mało-

ros5Ta, gdzie mieszka teraz półtrzecia miliona 
Polaków, zausze będzie kością niezgody mię
dzy Polską a Rosyą i przeszkodzi ich sojuszowi. 
Pretensye Rosyi do tych obu krajów  pochodzą 
jeszcze z średnich wieków i one to  były  głó
wną przyczyną wojen Polski z Rosyą. Ta wal
ka  będzie trw ała nadal i Polska będzie się mu
siała opierać o Niemcy. Niema zaś dziś u nas 
tak  naiwnych polityków, k tórzyby  sobie ży
czyli walki na dwa fronty. Porozumienie pol
sko-niemieckie możnaby zabezpieczyć jeszcze 
odpowiednią k o n w en cją  wojskową. Obawy 
Niemiec, że now a Polska mogłaby się dla Nie
miec stać tem, czem Serbia d la Austryi, opie
ra ją  się na powierzchownych analogiach. Z tej 
strony Niemcom z pewnością nie giozi niebez
pieczeństwo, natom iast podaje mu tu  rękę n o- 
w y  s o j u s z n i k  d o ś ć  s i l n y ,  a b y ,  p r z y  
z n a n e j  b i t n o ś c i P o l a k ó w ,  A u s t r y i  
i N i e m c o m  z a  s t ą p i ć _ i n n e g o ,  n i e  
z a w s z e  p e w n e g o  s o j u s z n i k a .  Ża
den trzeźwy polityk nie zlekceważy takiej per
spektyw y. X
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się zdó w poza Łysa Górę, podczas gdy a. mi a 
niem iecka ■wschodnia dążyła ku  linii Wisły.

Środa 18 Listopada 1914,

wojenne znowu w większej liczbie i ostrzeliwały 
niemiecki e baterye nadbrzeżne bardżo silnie,

T ak  więc strategiczny odwrót i nowe ugrupo- ale bez szczególnego skutku. Znowu trzy z mch
wanie się woisk sprzymierzonych poprawiło ich 
sytuacyę wobec przewagi rosyjskiej.

Nie poidę tak  daleko, abym chciał doradzać 
odwrót na wzór odwrotu rosyjskiego w  roku 
1812. Każdy odwrót, naw et strategiczny, pozo
staje usuwaniem się, a cięcie należy wyżej sta
wiać niż p an d ę . Znów Austro-W ęgry w tym  
czasie defenzywy wiernie nam sekundowały. 
Po sukcesach, osiągniętych nad Sanem i na li
nii Medyka—Stary Sambor z pewnością nie 
przyszło Austro-Węgrom łatwo musieć znów 
porzucić zdobyte terytoryum , lecz ogólna sy- 
tuacya wym agała jednolitego działania, cofnię
cia się austro-węgiersk>ego skrzydła i oparcia 
go o Kraków, podczas gdy Przemyśl pozosta
je oparciem dla środka, który ma ułatwić po
nowny atak sprzymierzonych .

Ten okres sytaacyi na wschodzie kończy się 
więc osłabieniem siły naporu rosyjskiego i o- 
późnieniem rozstrzygnięcia, którego ma szu
kać Rosya według życzenia swoich sprzymie
rzeńców zachodnich.-

Austryacka pożyczka wojenna.
(Telegr c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 18 listopada.
Następca tronu Karol Franciszek Józef sub

skrybował znaczną sumę pożyczki wojennej. 
\rcyksiążę F ryderyk subskrybował 8 milionów 

koron. Rektor politechniki wystosował do stu
dentów odezwę z wezwaniem, aby o ile możno
ści biali udział w subskrypcyi.

Wiedeń, 18 listopada.
Ze wszystkich krajów  i miast nadchodzą wia- 

dcmości o bardzo licznych subskrypcyach m- 
stytucyj publicznych, zarządów miejskich i p ry
watnych osób na pożyczkę wojenną.

G b ro n a  E a iki»at.
,Korrespondenz Herzog'* donosi:

Budapeszt, 16 listopada.
„Az Est“ donosi z Marmaros Sziget pod datą 

15 bm.:
Nasza armia karpacka wedle obmyślonego 

na wielka skalę planu utworzyła wzdłuż K arpat 
tak  silną linię obrcnną, że przełamanie jej jest 
wprost niemożliwe. Nieprzyjaciel widocznie li
czy się z tą  okolicznością, gdyż od tygodnia 
wyrzekł się ataków w okolicy Delatyna, a tak 
że i w innych punktach pod Karpatami.

Dełatyn je6t zupełnie ewakuowany. W  po
łudniowej części tej miejscowości stoją nasze 
przednie straże, w północnej rosyjskie. Straże 
oddalone są od siebie o 200 metTÓw. Fanuje 
milczące zawieszenie broni, gdyż o operacjach 
wojennych nie można myśleć z powodu śnieżyc.

uczyniono niezdolnymi do walki, zads wszy im 
znaczne stia ty . Niemiecki granat- trafił kocioł 
maszyny jednego kontrtcrpedow ca, k tóry  
wkrótce potem zatonął. Gd tego dnia angielskie 
okręty wojenne nie odważyły się juz więcej 
zblizyć do wybrzeża. Ich dalszy ogień był bez
skuteczny, tak , że nie dokuczał już więcej ar
mii niemieckiej i operacye koło Ni en port mogą 
idę już bez przeszkody oubywać dalej.

Ewakuacya m«asta Dover.
„N. W. Journa l11 w poniedziałkowcin wydaniu 

przynosi następujący telegram:
Ylissingen, 15 listopada.

Pewien kapitan okrętu, k tó ry  zawinał do tu 
tejszego portu, opowiadał, że wczoraj wieczo
rem (dnia 14 bm. ) Anglicy zarządzili ewakuacyę 
miasta Dover.

Ludność ucieka w popłochu.

Inrcya I Jcpcnis o stanis uojennym.
„N. W. Journal1* donosi w wydaniu ponie- 

działkowem:
Konstantynopol, 18 lis to p ad a .

Ambasador japoński przybył wczoraj do wiel
kiego wezj ra i odeorał swoje papiery uwierzy
telniające. Dzńńdj wyjechał ambasador z Kon
stantynopola.

Rozkaz (?2 enny 
ęerreraia Hindenfeurga.

(TeL c. k. Biura koresp.)

Berlin, 18 listopada.
„Berliner T agrb la tt"  donosi z Torunia:
Generał pułkownik Hindenburg wydał nastę

pujący rozkaz do armii:
Jego Cesarska Mość odpowiedział na  moje 

wczorajsze telegraficzno uwiadomienie co na
stępuje:

Go generała pułkownika yon Ilindenburga.
Za osiągnięte już wczoraj i dzisiaj wiele mó

wiące sukcesy w operacyacb przez Pana rozpo
czętych przesyłam Panu, wielce uradowany, 
moje cesarskie podziękowanie.

Również z najwy ższem uznaniem wspominam
0 szefie pańskiego sztabu generalnego i innych 
pańskich pomocnikach.

Mężnym, nigdy nie zawodzącym, wojskom 
pańskim wyraź Pan również moje pozdrowienie
1 podziękowanie za niedoścignione czyny w 
marszu i boju.

Moje najlepsze życzenia tow arzyszą.Panu na 
dni następne.

W i l h e l m .
Generał pułkownik von Hindenburg w roz

kazie do armii dodaje do tego telegramu:
Najwyższe to uznanie ma być dla nas bodź

cem, abyśm y także i nad d  wypełniali to, co do 
nas należy.

Generał pułkownik von H i n d e n b u r g .

Gstrzel*wan;e Armantiares,
f le l. c, k Biura koresp.)

Kopennaga, 18 listopada.
„Politiken** donosi z Paryża:
Armentieres jest ostrzeliwane. Kilka fabryk 

zgorzało. Szkoda znaczna. Miasto i i szpital 0-
próżn iono .

\

Odparcie flo ty  angielskiej na 
kanale La Manche.

(Teł. c. k. Biura koresp.)

Lipsk, 18 listopada.
„Leipziger T ageblatt“ dowiaduje się ze stro

ny  poinformowanej o trzydniowej walce mor
skiej koło Middlekerke, w której angielska 
eskadra, dokuczająca armii nienreckiej, została 
odpartą, następujące szczegóły:

Niemieckiej arty leryi pniowej udało się uczy
nić niezdolnymi do walki 7 okrętów, stojących 
pod wodzą admirała Hooda. Jeden z nich w krót
ce zatonął. 24 października jeden krążownik i 
dwa kontrtorpedowce zostały uszkodzone, po- 
czem wszystkie okręty szybko się oddaliły. Dn. 
, 1 paz Iziemika. zjawiły się angielskie okręty

K R O N I K O .
Kraków, 18 listopada.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 3 po południu. W razie potrzeby wy
damy nadzwyczajny dodatek.

Otw ircit sklepów w Kramowie.
Wczoraj wieczór rozlepiono po mieście następu

jące ogłoszenie:
-poważnienia c. i k. Komendy twierdzy zarzą 

iu otwarcie wszystkich dotychczas zamkniętych 
sklepów, restauracyj, kawiarni, aptek i t. d. aż do 
odwołania.

K raków , dnia 17 listopada 1914.
C. k. komisarz rządowy

Prof. dr Julian Nowak.
   _

W  myśl powj ższego ogłoszenia otwarto dzisiaj 
wszystkie sklepy, kawiarnie 1 t. d. Publiczność 
korzystając z tego, tłumnie pospieszyła do skh- 
pów, by uzupełnić zapasy. Wszystkie składy, skle
py spożywcze, piekarnie i t. d. od samego rana 
były przepełnione kupującymi, wszędzie panował 
ścisk, każdy zaopatrywał się w dalszym ciągu, w 
co mógł. Również w składach wędlin zaopatry
wano się w szynkę, kiełbasy i t. p.

lie k a m ie  w większej części były dzisiaj z a 
mknięte. B rak chłeba i bułek dokucza od pewnego 
czasu  w szystk in i. W  w ęd lin iam iach  już i-a.no nie 
by i o kiełbas, gdyż w szystkie zapasy natychm iast 
rozkupiono.

Brak w\gla w Krakowie. Jedną z największych 
bolączek mieszkańców Krakowa jest obecnie brak
węgla. W ęgia m agistrackiego jest- obecnie za ma- i c h l e b  i cieszyli się niezmiernie na myśl, że w 
ło, w ydaje się go powoli, w pryw atnych składach. 1 p rzejeździe przez stolicę państw a będą mogli nare-
t o  ł m e  r . i i i I e A  /»/. J  / . . . i i .  ó  T  . .  .1  t -      * _  * _     _    -’  . . .  ,  ,  .  ■ a . ■szcie pożywić się trochę lepwj i rozprostować me-

B łonia i przysłuchiw ała się bez w szelkich oznak 
zdenerw ow ania m uzyce arm at. Bitwa toczyła się 
w znacznej odległości od m iasta.

Stiaż nad zabytkami, o k tó re j zamierzor.em u 
tworzeniu w K rakow ie pojaw iły się doniesienia w 
dziennikach, m a na celu w czasie ew entualnego 
oblężenia m iasta  czuwać dniem i nocą nad na j
ważniejszym i naszym , zabytkam i przeszłości, zbio
ram i artystycznym i i naukow ym i, w razie niebez
pieczeństw a udzielać doraźnej pomocy i pospiesz
nie w zyw ać do ra tunku  o rgana straży  miejskiej 
lub rządowrej. W  te j sprawie zaw iązany w prze
szłym tygodniu kom itet obyw atelski w porozum ie
niu z zarządem  m iasta odbył już k ilka  narad  "D e 
pu tacya, złozona z kom isarza rządowego, proi. d r 
Ju lian a  N ow aka, jego zastępcy, rek to ra  dr K azi
m ierza K ostaneckiego i d r S tanisław a Tomkowi- 
cza, jako przewodniczącego kom itetu obyw atel 
skiego została  w sobotę bardzo życzliwie przy ję tą 
przez kom endanta tw ierdzy, ekscel. generała  K uka 
k tó ry  obiecał rozpatrzyć wnioski i w najbliższych 
dniach udzielić, o ile możności, najprzychylniejszej 
odpowiedzi. Tym czasem  przygotow uje się orga- 
n izacya straży, k tórej instrukcyi udziela naczelnik 
straży  ogniowej, p. Nowotny.

Opatrzeniu budynków’ zabytkow ych i zbiorów 
flagami ochronnemi lub znakam i będzie opartem  
na artyku le  27 konw encyi haskiej z 18 paździer
n ika 1907, ratyfikow anej przez N. P an a  17 listo
pada  1909, a  ogłoszonej w „D zienniku praw  pan- 
stw a“ z r. 1913 L. 180. Na stronie 610 czytam y 
tam : W  czasie oblężeń i ostrzeliw ań należy czy
nić wszelkie potrzebne zarządzenia, aby ile mo 
żności oszczędzać budynki poświęcone służbie Bo
żej, sztuce, nauce i dobroczynności, pom niki histo
ryczne i Ł d , z tern wszakże zastrzeżeniem , by ró
wnocześnie do celów wojskow ych nie były  użyte. 
Obowiązkiem oblężonych jest te  budynki lub miej
sca opatrzyć osobnymi w yraźnym i znakam i i te  
znaki naprzód podać do w iadom ości oblęgającego.

Z teatru Nowości. Dziś po raz trzeci „P iękna 
M arsylianka", sz tuka w 4 aktach  P io tra  Bertona, 
ciesząca się wszędzie stałem  powodzeniem. W e 
czwartek po raz  drugi znakom ita, arcyw esoła ko- 
m edya w a ak tach  Schónthana p t. „Porw anie Sa- 
binek“ . W piątek z powodu generalnej próby z w e
sołej farsy „W azon japoński" przedstaw ienia nie 
będzie.

Nauczycielstwo ludowe obci ch powiatów, m ają
ce pozwolenie pozostania w tu tejszej tw ierdzy, ze
chce się zgłosić dziś w biurze c. k. R ady  szkol
nej okręguw ej m iejskiej (ul Podzam cze 1).

Obserwator na kominie, Ranni z Przem yśla o- 
pow iadają: D ziała rosyjskie zniszczyły w Przem y
ślu jedną cegiednię, tylko w ielki kom in sterczał 
jeszcze. Pew ien podoficer, zaopatrzyw szy się w bo
chenek chleba, w salami, flaszkę w ody i d ru t te 
lefoniczny w drapał się w nętrzem  kom ina aż na 
szczyt. Z tego bardzo przewiewnego stanow iska 
obserwował rosyjską arty leryę i telefonem  daw ał 
znać o je j stanow iskach naszym  bateryom . Pięć 
dni podobno w ytrzym ał tam  na górze, rż  rosyjskie 
działa cofnęły się.

Z® św iata.
7 doli naszych wychodźców. W iedeński ,.Ku- 

ryer Polski" z d a tą  w czorajszą przynosi następu
jącą inform acyę:

„ I I  b. m. przejeżdżał przez W iedeń do Bruck 
nad  Murem pociąg z polskimi wychodźcami. Za 
trzym ał się na tutejszym  dw orcu kolei północnej 
przeszło  20 m inut. Poeiąg ten  sk ładał się z dzie
sięciu wagonów t o w a r o w y c h ,  w k tó rych  po
mieszczeni byli nasi wychodźcy, przeważnie k  o- 
b i e t y  i d z i e c i .  Jechali już p i ę ć  d n i i p i ę ć  
n o c y .  P o  drodze dostaw ali t y i k o  h e r b a t ę

Szwajcarska pożyczka mooilizac.yjna, rozpisana 
na 50 milionów franków, została, ja k  donoszą 
dzienniki berneńskie, p o k ry ta  w trzykro tnej wyso
kości. - - ■ - -

Książęta egipscy na wygnaniu. Ja k  donosi „Ro 
m u“, do Neapolu n a  parow cu „Um bria" przybył 
z A leksandry i: b ra t khedyw a egipskiego Mehmed 
Au pasza, oraz książęta Jusuf- ńhmed i Azis-Has 
san, ze swemi zonami i przybocznem  otoczeniem. 
W szyscy zostali w ygnani z E gip tu  przez w ładze 
angielskie. ,

- Wojna a środki lecznicze, J a k  wiadom o, na po 
lu  w ytw órczości lekarstw , względnie m ateryałów  
do sporządzani a lekarstw , Niem cy mieli praw ie mo
nopol. N iemal w szystkie państw a sprow adzały 
środki lecznicze i chem ikalia, potrzeDne do roDie- 
n ia  lekarstw , z Niemiec. W sku tek  zakazu wywo 
zn towarów ao  w szystkich państw , z którym i 
Niemcy prow adzą wojnę, lak  w Anlii, jak  P rancyi 
i w Rosyi daje się już obecnie odczuwać zupełny 
brak  najważniejszych m edykam entów . Cierpi na 
tern naw et A m eryka, gdyż Anglia coraz bardziej 
uniemożliwia handel neu tra lny  na oceanach.

Szczepionka przeciw tyfusowi. Parysk i „M atin" 
przyniósł wiadomość, że w obecnych czasach, w 
których szerzą się choroby epidemiczne, ogromnie 
w ażną, mianowicie w i a d o m o ś ć  o w y n a l e 
z i e n i u  s z c z e p i o n k i  p r z e c i w  ty f u s o w i .  
W ynalazcą j. st pewien chemik z Ly onu. Zastoso 
wanie te j szczepionki jest podobno bardzo łatw e, 
tak , że m ożna szczepić żołnierzy naw et w  linii o 
gnia. Środek ten wypróbowano n a  10.000 osób w 
260 rozm aitych miejscach. „M atin" tw ierdzi, że do 
armii francuskiej przesyła się obecnie co tydzień 
w ielkie ilości te j szczepionki i że w skutek  tego u- 
sunięto tam epidemię tyfusu.

Humor w okopach. Dzienniki niem ieckie podają 
następującą w iadom ość: W  pobliżu miejscowości 
V. w Belgii okopy obu stron nieprzyjacielskich po
łożone są tak  blisko siebie, że nieprzyjaciele w 
„w olnych" chwilach urządzają sobie rozm aite k a 
w ały. Przed k ilku  dniam i żołnierz niemiecki nio
sąc stągiew  m leka ze wsi, w szedł zamiast, do swo
jego okopu, do francuskiego. F rancuzi przyjęli go 
serdecznie, zebrali mleko, a  żołnierza z pustą  stą 
gw ią puścili n a  wolność.

Na „Czerwony Krzyż" /
złożono w adm inistraeyi „Nowej Reform y11:

5 K  2 h, k tóre na ręce pań polskich złożyli o- 
ficerowie n a  6tac,yi wjypoczynkowej w K rakow ie.

REPERTUAR 
artystów Teatru miejskiego w sali Teatru Nowości, 

S ta ro w iś ln a  21.
W e środę: „P iękna M arsylianka", sz tuka w 4-ch 

ak tach  P  Bertona.
W e czw artek: „Porw anie Sabinek11.
W  sobotę: „W azon japoński11, kom edya w 3-ch 

ak tach  H enneąuina.
W  niedzielę: „W azon japoński11*

Zmarli:
W ilhelm H u f s c h i a g e r ,  redak to r gazety  

Z eitungsverlag" i sekretarz „Zw iązku niemiec
kich wydawców dzienników" pad ł n a  zachodnim 
terenie w alki w 26 roku życia.

także trudno go dostać. Ludzie uganiają po pry 
w atnych składach i cieszą się, jeżeli w drodze ła  
siti kupią 5 centnarów  za cenę, jaką handlarz po
dyktuje . Obecnie przychodzą wozy z węglami na 
tutejszy dworzec, jest więc nadzieja, że w dniach 
najbliższych w ęgla będzie więcej.

Sprzedaż m ąki. Fo sk ładach  mąki panuje od ra 
na ożywiony ruch. Bardzo wiele osób zgłaszało się 
też do m agistratu  po zakupno m iejskiej mąki 
W m agistracie sprzedaw ano dzisiaj tylko m akę ży
tn ią  Nr. 4 w cenie 57 K  50 hal. za 100 klg. Ma
g is tra t posiada na składzie w iększą ilość m ąki w 
m agazynach, k tó rą  będzie później sprzedawał.

Przeciw  lichwie. 7czoraj ogłosiliśmy ta ry fę  m a
ksym alną, obowiązującą obecnie w Krakowie. P u 
bliczność sam a pow inna czuwać, by kupcy i han
dlarze przepisy jej w ykonyw ali i o nadużyciach 
w ładze zaw iadam iać. Tylko w ten sposób poło
ży się k res upraw ianej przez przekupniów  n ie s ły 
chanej lichwie artyku łów  żywnościowych, między 
innemi chleba i nabiału. Nie w ątpim y, że nowy 
energiczny zarząd m iasta weźmie w obronę kupu 
jącą  publiczność przed wyzyskiwaczam i.

Posiedzenie R ady  przybocznej odbyło się one- 
gdaj pod przewodnictwem  dr Ju lian a  N ow aka, na 
kfórem  uchwalono ta ry fę  cen m aksym alnych na 
n iektóre środki spożywcze. Dalej poruszono sprar 
wę w ydania rozporządzenia, n a  podstaw ie którego 
organa w ykonaw cze targow e m iałyby prawo sposo
bem m andatow ym  karać  grzyw nam i dopuszczają
cych się przekroczeń targow ych i grzyw ny te  za 
odpowiednimi kw itaryuszam i ściągać na rzecz fun
duszu ubogich. W  dalszym ciągu uchw alono za
chęcać obywateli, aby przystępow ali do rekon- 
strukcyi studzien w swych realnościach, przyczem 
na życzenie w łaściciela urząd chem ika miejskiego 
przeprow adziłby rozbiór wody. N astępnie przewo
dniczący zawiadomi! R adę o poczy nionych krokach  
dla zabezpieczenia m iastu odpow iednich zanasów 
węgla, koksu, nafty , soli, mąki, drożdży, świec, oraz 
drobnej m onety. W  końcu podał do wiadom ości 
R ady  stan  akcyi około sprow adzania krów  mlecz
nych dla K rakow a i sprzedaży mleka. Rzecz ta  
je s t już n a  ukończeniu, tak, że za kilka dni bę
dzie m ożna złożyć z akcyi te j szczegółowe spra
wozdanie.

Przeciw  rozw iązaniu R ady  miejskiej. W czoraj 
wieczorem odbyło się poufne zebranie krakow skiej 
R ady miejskiej, przewidziane sta tu tem , poa prze
wodnictwem  najstarszego wiekiem radcy  p. Macio- 
łowskiego. Omaw iano spraw ę rozw iązania R ady 
miejskiej. W  dyskusyi przem aw iało kilku  lasth  
radców. Uchwalono wnieść do nam iestnictw a 
przedstaw ienie z pow odu rozw iązania.

Zebranie wczorajsze odbyło się n a  podstaw ie 
§ 53 s ta tu tu  m iejskiego. W zięło w niem udział 
37 radców. N) K rakow ie baw i 44 radców  m iej
skich.

H uk dział pod Krakowem . Od kilku  dni w nocy, 
oraz w  godzinach przepołudniow yck z północy sły
chać w  K rakow ie huk dział arm atnich. Dzisiaj 
huk ten  był bardzo w yraźny i bardzo gęsty. Sły
chać go było na R ynku. Ludność w ychodziła na

co, znużone długą podróżą kości. Tym czasem  tu 
ta j otoczono pociąg kordonem  policyjnym  i woj
skowym  i pomimo próśb i błagań , nie pozwolono 
się nikom u w ydalić".

W dalszym ciągu „K uryer Polski" wzywa P o
lonię w iedeńską do zaopiekow ania się wychodź
cami n a  dw orcach, choćby przez podanie im cie
płej strawy’ i ndziełenie pierw szych potrzebnych 
inorm acyj.

Pulska kolonia w  F radzc liczy obecnie, jak  się 
okazało, przeszło 600 katolików , z czego przeszło 
100 jest bez środków do życia. Celem niesienia 
im pomocy zawiązano Stow arzyszenie kobiet pod 
wezwaniem św. W incentego a Paulo, k tó re  m a za 
zadanie dostarczać niezam ożnym  a  potrzebującym  
Polakom  ubrania, obuwia i bielizny, zw łaszcza dla 
dzieci. Stow arzyszenia kato lick ie czeskie popie
rają tę  akcyę.

List węgierskiego oficera z  niewoli. W  buda
peszteńskim  „A N ap" umieszczono lis t w ęgierskie
go oficera, będącego w niewoli rosyjskiej w mie 
ście K urgan, pisany do żony w Tem eszwarze, a 
zaw ierający ciekawe szczegóły o życiu jeńców.

Oficerów-jeńców je st tam  27-mm; m ieszkają ra 
zem w wielkim gmachu szkolnym. Każdy z nich 
otrzym uje 50 rubli miesięcznie na utrzym anie; mo
g ą  się swobodnie przechadzać po mieście. Jeńcy- 
żołnierze pooddzieleni są n a  oddziały po 200 lu 
dzi, a  n a  czele każdego stoi oficer, jako kom en
dant. P racu ją  na drogach albo w polu — godzi
n ę--d w ie  dziennie, dwie godziny pośw ięcają gi
m nastyce, dwie przechadzce — i ta k  up ływ a dzień.

Ubranie jest tam  dość drogie, tak  samo życie. 
Oficerowie m ają czasem naw et pewne rozryw ki 
tow arzyskie. Pew nego dnia pułkownik rosyjski za
prosił icli do siebie na obiad, poczem pito  herbatę, 
gawędzono, a  córka pułkow nika, nauczycielka w 
miejscowem gimnazy um żeńskiem, g ra ła  im na for
tepianie. P raw dziw a idylla... D la uw ieńczenia jej 
i swojej gościnności zaproponow ał pułkow nik go
ściom zwiedzenie jego ban i" czyli łaźni, co z 
wdzięcznością przyjęło... N astępnych d r muzyka! 
nym ofiarow ał instrum enta muzyczne, dla uprzy
jem niania wieczorów. W  ogóle m ieszkańcy m iasta 
okazują jeńcom imrzejmość i życzliwość.

L ist był w drodze 15 dnr.
Z nekrologii zagranicznej. W Lioercu (Reichen- 

berg) um arł Aiojzy N euinann, członek austryac- 
kiej Izby panów i prezydent libefzeckiej Izby han
dlowej i przem ysłowej od r. 1691- Zm arły należał 
do w ybitnych znawców stosunków  handlow ych 
A ustryi.

Spotkanie na placu boju. Pisma czeskie dono 
ezą: K siądz Blecha z Czech oow ołany został z po
czątkiem  w ojny n a  kape lana  wojskowego. Pod
czas pew nej bitw y na północnym  terenie w alk  po
spieszył do ciężko rannego żołnierza. P rzyszedł
szy, przeraził się, gdyż rozpoznał w ciężko rannym  
swego rodzonego brata . R anny  praw dopodobnie 
jeszcze go poznał, nie zao la ł już jednak powie
dzieć an i słow a i po k ilku  m inutach um arł.

L is ftf Jeósclw.
Listy  te  pochodzą od poddanych austro-w ęgier- 

skich, k tórzy przebyw ają obecnie za granicą jako 
jeń cy  w o jenn i czy  też ja k o  osoby  in te rn o w an e , a 
p ragną porozumieć się listownie z krewnym i czy 
znajomymi, m ieszkającym i w Galicy i wschodniej. 
K orespondencyę tę  m ożna podejm ow ać za zgłosze
niem się w „Biurze zapomogowem i wywiadow- 
czem" austryackiego T ow arzystw a „Czerwonego 
K rzyża" w W iedniu I., Landskrongusse 1. Odpo
wiednie w ylegitym ow anie się przy odbiorze w y
m agane.

L ista Nr. 12
67. W ik to rya M onastyczko, K ujdanów , poczta 

Osowce, pow. Buczacz. 68. Teodosia K arabin, T a
tarów , p. K om arno. 69. Za chary asz W ojtowicz, 
Ture, p. S trzałki Topolnicze. 70. Moses Huss, Niz- 
obrg Nowy k. K opyczyńce. 71 Olcksa Jaszczy- 
szyn, Jasionka Masiowa k. Tarnopola. 72. Zofia 
Zdcbelak, Michatowice, p. Rudki. 73. Jak ó b  Gut- 
łierz, T rościniec k. Zabłotowa. 74. S. W. U arow- 
ski, Tarnopol. 75. E ugenia F rankow ska, Lwów, 
P anieńska 19. 76. Maryar. M ałaczyński, Lwów, Dą
browskiego 6. 77 K ata rzyna  Korwin. Lwów,
T rauguta . 78. Elcna Midyk, Smołyń, p. Niemirów, 
pow. R aw a R uska. 79. N aslazya uc§, Med nu, p. 
W ojniłów. 80. J .  PołyBzcwski, Lwów. 81. Ł an 
W iącek, L acka  W ola, p. Mościska. 82. Józef Dziu
ba, Jaworów. 83. M aiya Łyluk, K adobińce, p. Ro- 
łyń. 84. M. Szyjan Paw io Iw anicki, M edynia p. 
Wojniłów, 85 Iw an Rom anow, Nowycie, pow. 
Kałusz. 86. J a n  K arpo, B ilka Królewska,, p. Bcr- 
szczowice. 87. Melanie Bóhm, Stanisławów. 88. 
Józef B urgireszta, Budzanów. 89. J a n  Sendecid, 
Teliacze. p. L iliatyn. 90. Jaw doclia  Fedczynak, 
M onasterzyska. 91. Jadw iga  Gudar. Bilkowce, p. 
Jezierna. 92. Rom an Jasielski, Stanisławów . 93. 
M. Lorber, Zbaraż. 94. Ckaw ronia Sysak, K idy- 
łów, p. Jaryczów  Nowy, 95. H aw ryło Dolczuk, 
Jam nica. 96 M arya K orpań, Podbrzeże, p Ble- 
chów. 97. D inyiro Ołoksyn, Dobro wlany, pow. K a
tusz. 98. M arya D udeńko, Rożniatów  k. Dolna. 
99. Is iae l Ratzes, S kała  n. Z. 100. W ęgleńska, 
Lwów, N abielka 1. 101. Czuprowska, Lwów, Te- 
a tyńska  133. 102 F anni Federbusch, Tarnnpoi.
103. H elena K aruas, H arta , p. Bach: rz. 104. Ma
teusz Pończocha, H arta , poczta  Bachórz. 105. D e 
ska Rutkow ska, Żukowa, poczta Brzeżany. 106. 
Józef Cendrowski, K orzowa, p. Toustobaby. 107. 
fan  Ł ag an iak . Perekosy, p. Niebylec. 109. Oleksa 
Józef Socha, Jaw orn ik  Ruski, p. Ulucz. 108. Ste- 
Dawidów, Gmitrów, Radziechów. 110. W asyl Fe- 
dyszyn, Bircze p. K om arno. 111. K atarzyn:, Chc- 
miszuk, Ozimna, p. D ublany-K ranzberg. -12 Ą- 
m alia Schindler, R ożniatów  k  D«liny. 113. G a - 
syl Kaczm ar, Ozimna, p. D ublany-K ran i b  sęg,
Susse S teiner, S tryj. 115. austyn  Iwasu ńków, -u -  
raw no, p. Żydaczów. 116. K a ta rz y n a  R u ch e n , Ki- 
niksaw , p. Medenicze. 117. N uśht Orzechowska, 
S tr \ j .  119. M arya F lo n t (D.~kuwicz). Uhm atycze. 
p. Drohobycz. 120. O leksa S ticuia, T icewicze, p 
Drohobycz. 21. Olena Bodak Giułcze, p. W ilcze 
k  Turki. 122. W asyl K aczałuba, Bojanów k. Żu- 
raw nu 123. K yryło  E u ła j, Brsiówka, 124. Szy- 
K „n  Tonczak, Iwanow ce, p. Żydaczow. 125. Sara 
Griinberg, K opyczyńce. 126. E w aukia  K rasiłycz, 
Przysłup. p- Perelińsko. 127. Nuchem Diekm ann, 
S ta” i Zaleszczyki, p. Zaleszczyki. 128. Mikołaj Ko- 
roliszyn, P iatn iczany , p. Biicza W olica. 129. Józef 
Osadczuk. Zwiniaoz, p. Czoitków . 139. Anna Be
rezowska, Bakowce, p- S trzeliska Nowa, 

i--------------- o---------------

Akcya pokojowa oapieża.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kolonia, 18 listopada.
„Kolnische Zeitung" donosi z Rzymu.
Papież oświadczył kierownikowi jednego z 

dzienników katolickich we FloTencyi, że włoscy 
dziennikarze powinni za wszelką, cenę przestrze
gać zasady neutralności w obecnej wojnie mię
dzynarodowe, Ojciec święty prosi Boga, aby. 
skrócił dni bolesne. Wszyscy katolicy powinni 
się łączyć z mm w życzeniu, aby prowadzące 
wojnę mocarstwa wnet pokój zawarły Żaden z 
dzienników katolickich włoskich, żaden pra - 
wdziwy katolik we Włoszech nie powinien zdra
dzać dążności ani też przemawiać przeciw je
dnemu czy też drugiemu narodowi, aby nie spra
wiać Stolicy świętej i władzom państwowym 
trudności w obecnej cbv iii.

Telpfoulcrne I telpęr̂ ficzue
bM oIMśc* c. R. Biura ta ? .

z dnia 18 listopada.

O teny maksymalne.
Budapeszt Przybyli tu  zastępcy rząau au- 

suyackiego, którzy konferowali z zastępcami 
rządu węgierskiego w sprawie wprowadzenia 
cen maksymalnych na zboże, mąkę i ziemniaki.

życzenia dla zbrojmistrza Potiorka. 
Sarajewo, uurm istrz Gurcie wystosował z po

wodu zwycięstwa pod Wałjewem i odznaczenia 
kom endanta armu Potiorka telegram  imieniem 
całej ludności serbskiej.

Angielskie kredyty wojenne.
Londyn. Izba niższa przyjęła po krótkiej dy

sk u s ji  jednomyślnie k redyt 225 milionów fun
tów i upoważniła rząd do powołania drugiego 
miliona ludzi pod broń. ,

Ks. Walii wśród wojsk.
Londyn. (Biuro Reutera). Książę W alii udał 

się na front armii ekspedycyjnej. J a k  słychać, 
ks. Walii przydzielony zoctał do sztabu genera
ła  Frenelia.

Wojsko japońskie w Czingtau,
Londyn. Biuro R eutera donosi z Tokuo: W oj

sko japońskie wkroczyło do Czingtau.

!*&&&$ e  d la  w d d w  i  s ie r o t  
p o  w o fs k o ir y ę l ł ,

Otrzymujemy z c. i k. Komendy twierdzy w* 
Krakowie następujący kom unikat:

„N a telegraficzne zarządzenie c. i k. mini
sterstw a wojny oćdz. 9 z dnia 17 b. m. ma K a
sa twierdzy w porozumieniu z c. i k. Komen
dą Placu wypłacać wdowom i sierotom, pozo
stającym  w Krakowie przynaieżne im pensye, 
dodatki na wychowanie i kw oty przyznane im 
w drodze łaski, na czas, jak  długo c. k. Kasf 
oszczędności (pocztowa) z powrotem nie roz
pocznie urzędowania w Krakowie.

Mające prawo do pobierania powyżej wymie
nionych kw ot m ają się zgłosić z odnośnemi le- 
gitymaoyami do c. i k. Komendy P lacu przy 
ul. Poselskiej 1. 8, I. p iętro11.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca,

F u d o l f  f  f i p  i n .

N a ^ e s i a i & e .
(Artykuły w tym dziaie nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaninfonych.
Dr. Włodzimierz Kocowski, W ien ni, Land- 

straso Hauptstr. 22, 4 St., T. 29, poszukuje Nusi 
Niementowskiej i jej matki Julii, rodzin Dra Se- 
k.eły adw. z Jaworowa, i nauczyciela wydział. 
Maryrna Sznajdra ze Lwowa. 8763

K toby znał miejsce pobytu Gra Adama Ko- 
wenickiego z Brzeżan, raczy donieść pod adre
sem: Maty a Kowenicka, Praga-Ziżkuw, Havli- 
czkova 11. 8555

Dr Polański prosi b ra ta  Emila o napisanie 
listu pod: Feldpostam t 91, Rorpsmunitions- 
park  7. 8542

K toby znał miejsce pobytu Karola Zielińskie
go z żoną Anną (ofieyała sądów, z Brzeżan), ra 
czy donieść pod adresem: W ładysław Gabriel, 
porucznik 55 p. p., Csiitórtokhey bei Igló (Wę
gry). 8556 5

Gdzie obecnie przebywasz? Proszę o kilka 
słów, Julian Sypniewski, Marya Saal, St. Jozef 
K aryntya. 8714

K toby wiedział o miejscu pobytu rodziny 
Rachmiei Baum z Podhajczyk, aibo gdzie prze
bywa Berta Bioch z Pasiecznej, koło Stryja, 
raczy łaskawie donieść pod adresem: Samuel
Enrien, Feldwebel Festungs. Telegr. Zcnt.ralo 
Castelnuovo, Dalmatien 8604-3

Kazimierz Matejski, porucznik rezerw 90 p. 
p. ze Lwowa, obecnie w Burzynie, poczta Tu
chów, poszukuje swej żony Stanisławy z We- 
reszczyóskich i jej matki Jadwigi Wereszczyń- 
skiej z rodziną ze Lwowa, ul. Jakoba Strze
mię 6. 8353

Dr. Łukasz Safian, lekarz w Wall. Meseritsch, 
poszukuje pani Heieny Gwozdeckiej, Laury Ku- 
liczkowskiej z Gogoliny, Adryana i Wandy Wy- 
soczańsitich, Nowaczków, Kołcanów, oraz Ale- 
ksanora Safiana, wszystkich z Eopyczyniec, tu 
dzież b ra ta  Stefana Safiana, puczmistrza z No
wego Sioła. 8709-3

Stanisława Bartkiewiczowa, żona profesora 
gunn. ze Sambora, obecnie W iedeń VI., Engel-* 
gasse Nr. 2. piętro 3, drzwi 26, prosi J podanie 
wiadomości o mężu jej Stanisławie, który jako) 
rezerw ista zapasowy przy 80 p. p. pizydziel myj 
był do kancelaryi szpitala wojskowego w Zło
czowie. 8754-3
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